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Z Sosnowca. 
(li'Qrcspolldellcyja " Tygodnia"). 

.Taki jegomość" ... -'l'ajemnicze .coś".-Przyczyna 
braku robotników w braku mieszkań.-Strach pa
niczny.-Mieszkania na kopalniach i mieszkania na 
fabrykach.-Warunki życia górników.-Konieczność 
wyswobodzenia ich z pod zaleŻności sklepikarzy 
i szynkany.-Sklepy tutejsze spożywcze. - Nasze 

zabtlwy i rozrywki. 

Pisanie korespondencyj z zakątka pro
wincyjonalnego polączonem bywa niejedno
krotnie z wielowa trudnościami i przykro
ściami; gotowi są współbracia ukamieno
wać śmiałka, głoszącego wszem wobec i 
każdemu z osobna, szczerze i bez ogródek 
prawdę istotną, wyprowadzającego na świa
tło dzienne takie fakta i dane statystyczne, 
jakieby niektórzy, pod wpływem bądź wsty
du fałszywego bądź źle zrozumianego i od
czutego interesu własnego oraz społeczne
go, ukryć pragnęli. Gdy się dowiedzą tyl
ko, że ten lub ów jest korespondentem, 
czyli "takim jegolllością, który to do ga
zet pisuje", wówczas mają się już na ba· 
czności, a w rozmowie z nim starają sie za
taić istotny stan rzeczy - zły czy do<bry, 
to już na jedno wychodzi. Jeżeli np. jakaś 
fabry ka wcale nieźle jest urządzoną lub świe
tnie prosperuje, to, jak twierdzą, "po co i 
na co konkurencyj a nasza ma o telO z dzien
ników się dowiadywać, naśladować nas i 
w rezultacie szkodzić"? przeciwnie zaś, gdy 
"coś" nie w porządku, to wprost zbyteczncm 
jest werHng nich głos publicznie podno
"i.ć:-"niech lepiej bieda Hpi"-oto ich argu
mentacyja podstawowa, w jakiej nie tak 
łatwo dadzą I:li<i zachwiać. Krótko, n. węzło
wato-czują si~ dotkniQci na honorze, nie 
zyczą souie wogóle, by o nich cokolwiek
bądź w pismach publikowano; gotowi al
bowiem, dla samej chociażby zasady, rzucać 
gromy potępienia na piszącego, nad które
go, głową nierzadko miecz Damoklesa za
wiesić spieszą, lub wprost, jak trędowate-

go wyrzuci.ć ze swego bogobojnego grona. 
"Wówczas-jak się obrazowo wyraża felije
tonista prowincyjonalny w jednym z osta
tnich numerów "Biesiady Literackiej" -mu
siałbym, jak legendowy Abaswerus, wy
pędzany zewsząd, żywić się korzonkami i 
oglądać wciąż, czy mi na grzbiet nie spa
da bambus obrażonych u I.. 

Taki przynajmniej dziwaczny zwyczaj 
panuje na dobre w Sosnowcu, zwyczaj tak 
oddawna i tak dalece zakorzeniony, iż na
wet ludzie inteligentni, o szerszych pogl~
dach na stosunki eJwnomiczne i swe 000-

wiązki społeczne, nie są całkowicie odell 
wolni. Przypomina mi to warszawskie de
legacyj e sanitarne i komisyj e w kwestyi 
mieszkań, oraz stosunek ich do pewnych 
obywateli syreniego grodu, którzy, dla roz
maitych śmiesznych powodów, nie wytrzy
mujących najHejszej krytyki, stawiali ko
misyi rewizyjnej przeszkody lub w fałszy
wem świetle rzecz całą jej przedstawiali, 
tumaniąc tym sposobem bardziej samych 
siebie, niżeli członków komisyi, działającej 
w imię dobra ogółu. 
Prawdę powiedziawszy, i u nas w imię 

dobra ogółu robotników, a takie licznej 
rzeszy górniczej, przydałaby się nieodzo
wnie komisyj a sauitarno-mieszkalna, która 
niewątpliwie miałaby tutaj niejedno do ka
r~godnego napomnienia lub zaprojektowa
llla. 

W jednej z poprzednich korespondencyj 
rozbierałem już doŚĆ szczegółowo kwestyję 
lokali u nas, pomijając wówczas zupełnie 
sprawę mieszkań dla robotników i górni
ków, o czero dziś słów kilka niech mi wolno 
będzie powiedzieć; zastrzegam sobie jednak 
na przyszłość prawo głosu w tej nader wa
żnej kwestyi, do której właśnie pragnąłbym 
jeszcze raz wrócić. Ogólnie rzecz biorąc, 
mamy w Sosnowcu i okolicy całej nazbyt 
mało mieszkań, stosownie dla górników i 
robotników urządzonych, a brak ten fatal
nie odczuwać się daje wszędzie! Nierzadko 
spotykam na kopalniach tutejszych takich 
robotników, którzy, chcąc nie chcąc, za
mieszkują o kilkanaście i więcej wiorst od 
miejsca stałego ich zatrudnienia, a prze
sb' zeń tę zmuszeni są odbywać dwa razy 
dziennie; w porze zaś obiadowej pozostają 
tym sposouem zdala od rodziny, bez stoso
wnie przyrządzonego posiłku. Zarządy ko
palń miejscowych zbyt mało wogóle trosz
czą się o wystawienie większej ilości do
mów familijnych, w którychby mogli za
mieszkiwać górnicy wraz ze swerui rodzi
nami, odtrącając im, stosunkowo do zarobku, 
cząstkę maleńką na uiszczenie komornego. 
Wszak w pierwszym rzędzie same kopal
uie zyskałyby na tern, gdyż robotnik, wi
dząc gorliwszą opiekę ·nad sobą, mając sta
łe, wygodne i, co ważniejsza, pewne po
mieszczenie, czułby się bardziej bezpiecz
nym nr widokach na przyszłość, bardziej 
przywiązanym do miejsca pracy i samego 
pracodawcy. Egzystujące na niektórycil 

kopalniach sale noclegowe czyli "schlaf
hausy" mogą służyć tylko jako scbronie
nia prowizoryczne i to wyłącznie dla lu
dzi bezżennych. Obecnie wielu górników 
prowadzi żywot do pewnego stopnia ko
czowniczy: d'liś tu, jutro tam, nic go nie 
nęci, nie przykuwa do tego lub owego 
miejsca, więc też i wędruje od Zagórza 
do Czeladzi, 'h Czeladzi do Milowic, z Mi
lowic do Dąbrowy lub Strzemieszyc i t. d., 
nawet spora ilość robotników zagranic'h
nych przychodzi codzień za półpaskami 
do kopalń tutejszych. Wobec tego wszy
stkiego, nie można się dziwić, że od czasu 
do czasu kopalnie odczuwają dość znaczny 
brak robotników; sprowadzanie zaś ich 'h 
dalszych okolic niezawsze bywa uwieńczane 
pomyślnym dla kopalń rezultatem, bardzo 
wielu bowiem świeżych rouotników wprost 
obawia się spuścić na dół. Byłem ra:r. 
świadkiem sceny, gdy świeżo sprowadzo
na z pod Częstochowy partyja robotników 
młodych i silnych, miała się spuścić w pod
ziemie: stanęli przed szal;;), szepcą w trwo
dze pacierze, nieustannie robią znak krzy
ża świętego, aż w końcu ... cofają się z prze
strachem, i tegoż samego dnia jeszcze po
wracają z powrotem do domul... Tu nawia
sowo mogę dodać, że na kopalniach jest 
wielu takich robotników, którzy lata cale 
pracując wyłącznie lla powierzchni ziemi, 
nigdy jeszcze nie byli w dolnych kory
tarzach: jakiś dziwny stracb zabobonny o
garnia tych ludzi na samą myśl o zejściu 
w podziemie-gdy tymczasem cllłopcy kil
kunastoletni prawdzi wycb górników chę
tnie i śmiało zjeżdżają na dół i bardzo wcze
śnie wtaj emniczają się we wszelkie czynności 
i nazwy techniczne. Z nich to właśnie wy
rastają z czasem naj dzielniejsi górnicy! 

Alc czas wrócić do kwestyi mieszkań. 
Najwięcej do życzenia pod tym względem 
pozostawiają dwie kopalnie czeladzkie: 
"Saturn" oraz "Michał"; cokolwiek lepiej 
prledstawia się ta kwestyja na "Rudolfie" 
w Niwce, oraz na"Renardzie" i "Wilhelminie" 
(kopalnia "Fallny") w Sielcach, a także na. 
"Joannie" w Dębowej-Górze; stan pomyśl
niejszy litosunkowo zachodzi na "Mortimerze" 
w Zagórzu i na "Aleksandrze" w Milowi
cacb. Kopalnie "Jan" i "Flora" w Dąbro
wie również niczem nadzwyczajnem po
szczycić się nie mogą. "Niemce" w Str'he
mieszycach oraz "Koszelew" w Dąbrowie 
korzystniej się prezentują. Opis wszyst
kich znajdujących się tam domów familij
nych górniczych i mieszkań robotniczych 
z wyświetleniem ich stron dodatnich i u
jemnych odkładam na później; dziś niech 
mi wolno będzie zaznac'hyć, że w każdym 
razie ani jedua stanowczo kopalnia nie mo
głaby pochwalić się takiemi wzorowo urzą
dzonemi domami familijnemi, jakie mają np. 
tutejsze przędzalnie C. G. SchOna na 81'0-
dulce i w Sielcach, H. Dittla w Sosno
wcu, a szczególniej siel~cka huta żelazna 
"Katanyna" , której ładnie urządzone do-
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my robotnicze są tu powszechnie chwalo
ne. Palmę jednak pierwszeństwa w budo
waniu dla robotników domów familijnych 
przyznać chyba należy nie fabrykantom so
sllowickim, nie posiadaczom "czarnych dy
jamentów", lecz ... niektórym "królikom ba
'wełnianym" w mieście Łodzi. 

Nietylko mieszkania robotników górni
czych wymagają zmian gruntownych, ale 
i wiele innych stron w życiu górników 
jest dotychczas wysoce zaniedbanych. Szyn
ki i knajpy rosną tu, jak grzyby po de
szczu, wabiąc i demoralizując górnika, gdy 
tymczasem z zakładaniem sklepów spożyw
czych, opartych na racyjonalniejszych za
sadach, nikt jakoś zbytecznie się nie spie
szy, choć jest to bezwarunkowo sprawa pier
wszorzędnej doniosłości! Sklepikarze i szyn
karze zagarnęli w swe ręce na wszystkich 
prawie kopalniach mon\)pol, udzielając bie
dnym górnikom, co prawda łatwego kre
dytu, lecz jednocześnie zaopatl'Ując ich w 
lichy a drogi towar. Należałoby jaknajry
chlej rozbudzić prąd, zdążający do złam a
n ia teg'o wyzysku, oraz skutecznego zapo
hieżenia na szeroką skalę praktykowanemu 
zdzierstwu, starając się, przez zakładanie 
s}depów spożywczych, choć w części ulżyć 
górnikowi w grożącej mu dopiero, lub j<;ż 
g'niotącej go biedzie. Jeżeli tylko górnicze 
sklepiki spożywcze będą zaopatrywane w 
towary doborowe i artykuły odpowiednie 
po cenach przystępnych, wówczas i wątpić 
11ie możemy o rozvl'Oju tego rodzaju stowa
rzyszeń, których przyszłość bezwarunko
wo będzie zapewnioną. 

Mamy tutaj ,yszystkiego jeden -jedyny 
"Sielecki sklep spozywczy" (z filiją w So
snowcu) na "Renardzie" , w pohliżu "Kata
rzyny", a w Dąbrowie Górniczej drugi 
należący już do innego stowarzyszenia. Nie
powetowana to szkoda, że na innych ko
palniach takich sklepów dotąd jeszcze nie
ma. Dodaję, że sklepy sielecki i dąbrowski 
przynoszą wcale pokaźne zyski. Oprócz 
"Sieleckiego", jest tu w Sosnowcu spora 
iloŚĆ inuych sklepów spożywczych, zu peł
nie przyzwoicie urządzollych, jak np. skle
py pod firmą: "Autonina," "Zgoda," a szcze
gólniej od kilku już lat egzystujący sklep 
"Maryja". Oprócz tego, wkrótce otworzyć 
u nas mają filiję "Warszawskiego sklepu 

BUKIECIK KWIATÓW. 
NOWELLA 

:El et :rn u n et a. d.e ..A.:rn i c i s. 
tłomaczył z włoakiego 

W'ieńczysla.'W' Łoś. 

'rYDZLEX 

spożywczego" dla urzędników D. Ż. W. W.; 
dnia 7-go bieżącego miesiąca miało się od
być nawct posiedzelliejego uczestników, ICllz 
z liczby kilkudziesięciu dotąd zapisanych 
członków, podobno tylko 2, wyraźnie 
dwóch na zebranie przyjść raczyło!.. Wi
docznie założenie tego sklepu nie jest 
tak koniecznie potrzebne. I słusznie, le
piej byłoby skierowywać siły dotąd roz
strzelone do jednego celu wspólnego, t. j. 
do otwierania sklepików spozywczych na 
wszysikich bez wyjątku kopalniach tutej
szych, a to tembardziej, że ani w Sosuowcu, 
ani w Czeladzi wogóle nigdy nie odbywa
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bezwątpienia spowiedź publiczua. Mam 
nadzieję, że prośba powyższa nie zaprowa
dzi mię nad brzegi ... skały tarpcjskiej! 

A. K-ski. 

Z Częstochowy. 
(Kol'cspondcllcyjrz " Tygodnia"). 

Zebranie purafijun.-Rozszerzenie świątyni.- Brak 
inteligeucyi. - Nowatorka. - Projekt koukursu.

Ustępujący naczelnik struzy.-Jego zastępca. 

ją się jarmarki, podczas których robotnicy W niedzielę 14: b. m. w mieszkaniu ks. 
i górnicy mogliby się we wszystko poddo- kanonika Nowakowskiego, proboszcza pa
statkiem zaopatrywać. rafii częstochowskiej, parafij anie podpisali 

Odłóżmy teraz na stronę kwestyję spo- deklaracyję przyjQcia na siebie kosztów 
żywczą, a raczej "żołądkową", i przejdźmy rozszerzenia kościoła. Przybytek Boży ma 
do pokarmu "ducha" t. j. do naszych za- stanąć na miejscu zaszczupłych dotąd roz
baw i rozrywek teatralnych. Występy a- miarów starej świątyni, wybudowanej przed 
matOł'skie na cele dobroczynne, stosownie kilkoma wiekami bez iadnej cechy stylo
do przyjętego zwyczaju, nie są podciągane wej. Na zebraniu tern spotkać mozna bylo 
pod skalpel zwykłej krytyki i dyskusyi te- takich parafijan, jak skromnej zamożności 
atralnej . Stwierdzamy więc z oqowiązku rzemieśluika, obywatela, biednego oficyjali
kronikarskiego, że trzy sztuczki: "t:iwieczka stę prywatnego, lub okolicznego wieśniaka; 
zgasła", "Marynarz", oraz "Bibiński", po- każdy z nich chwytał spracowaną ręką za 
mimo złośliwie rozkapryszonej aury, ~cią- pióro, każdy rwał się do podpisu, by dać 
gnęły do sali sieleckiej dnia 14 b. m., moc dowód głębokich swoich przekonań i chęci 
publiczności, żądnej wrażeń scenicznych, uczestniczenia we wzniesieniu dla chwa
co dla nas, sosnowiczan, ot! chwili i~cie ły Boga świątyni, która stanowić będzie 
Herostratowego czynu, zamknięcia poprze- niezbity dowód gorących jego uczuć l'eli
dniego teatru, jest prawdziwą "rara avis"} gijnych. 
Gra szła składnie i żwawo, za co też Rozrze"miający ten widok byłby pełniej
wszystkie amatorki i amatorzy zostali na- szym i bardziej harmonijnym, gdyby inte
grodzeni hucznemi oklaskami, których lwia ligencyja naszego grodu, maj~ea pretensy
część przypadła w udziale ]lannie Gawroń- ję do przodowania zawsze "tłumowi," raczyła 
skiej, oraz panom Zawadzkiemu, Vorbrod- była i tu nie świecić swą nieobecnością, ale 
towi, Chachamowiczowi i Awenariusowi. dowieść, że sprawa religijna nie jest jej obo
"Marynarz" był odegrany koncertowo. Przy jętną. Niestety, trudno tego wymagać od 
sposobności składamy szczere podziękowa- ludzi uganiających się tylk o za chlebem i 
nie duumwiratowi reżyserskiemu, zycząc hołdujących li tylko zasadom utylitarnym! 
na przyszłość tej spółce ... większej płoclno- Jakby na potwierdzenie jego, opowiadano 
ści w wystawianiu sztuk. mi np. następujące dosyć charakterystyczne 

Spodziewamy się, że tym razem panowie zdarzenie. Pewna dama w naszem mieHcie 
urządzający przedstawienie nie omieszkają "persona grata" uprawia namiętnie sport 
w swoim czasie za pośrednictwem ,,'l'ygo- wintowy - przycholIzi do kościoła zwykle 
dnia" podać do wiadomości publicznej o po to, aby noc niedospaną przy zielonym 
materyjalnym rezultacie widowiska, co do- stoliku, powetować drzemką w ławce. ko
tych czas, wbrew ogólnie przyjętym zasa- ścielnej, podczas odprawianiGt Mszy S-ej; 
dom, zawsze było u nas starannie pomija- po wyjściu zaś z kościoła zapala manife
ne. Wszak z grosza publicznego należy się stacyjnie papierosa i z aroganckim gestem, 

naźonemi szablami i przyprowadzali do po- - Z czego się panowie śmiejecie? - za-
rządku stojący na chodnikach tłum. Prze- pyta1a pani B. 
demną stało kilku chłopaków, którzy, nie - Jakże mogłem udać, że nie słyszę--za
zważając na kilkakrotne napomnienia żoł- wołał oficer-gdy gniew wrzał we mnie i 
nierzy, pchali się na środek ulicy dla chwy- zagłuszył głos rozsądku? 
tania bukietów, rzucanych z powozów. Je- Pani. B. nie zdawała się być przekonaną. 
den z żołnierzy, zniecierpliwiony, podniósł _ Kilkanaście osób, stojących przy nas 
szablę, jakby chciał swawolnika uderzyć -mówił dalej oficer - słyszało słowa tego 
płazem. Nie byłby tego jednak uczynił, je- jegomościa, które obrażały całą naszą ar-

Wyzdrowiałem, wyzdrowiałem! Niema stem tego pewien. miję, a przytem były najpodlejszem kłam-
już nawet śladu rany; patrz i szukaj, czy - Oto owoce dobrego wychowania - stwem! Była zres'/.tą jeszcze inna przyczyna 
ci się uda co znaleM. rzekł jakiś jegomość, stojący obok mnie, że te słowa oburzały mnie więcej niż 

Tak mówił mi przeszłego roku przy 1I0 swego sąsiada -a rezultaty jego: pl'ze- kogokolwiek innego i mogę paui o tem opo-
końcu lutego, po kilkunastu dniach niewi- moc i brutalstwo! wiedzieć. Czternaście lat temu ... 
dzenia się ze mną, młodziutki oficer, z któ- We mnie zakipiała krew, lecz z możli- - Tylko tyle? .. 
-rym spotykaliśmy się często w salonach pa- wym spokojem, włożywszy ręce do kiesze- - Nie przerywaj pani, proszę. By]~m 
ni B., wspólnej naszej przyjaciółki. Obej- ni, zapytałem najgl'zeczniejszym tonem te- wtelIy wraz z rodziną w Turynie, a mla
rzałem zranione miejsce i rzeczywiście nie go pana: łem lat siedm. Przedostatniego duia kal'lla-
znalazłem ani śladu blizny. - O jakiem wychowaniu mówisz pan? wału matka ubrała mnie w śliczny kostium 

A przeciwnik?-zapytałem. On zbladł, lecz po chwili odzyskał od- jedwabny, w białe błękitne prążki, prze-
- Ma się lepiej-odpowiedział oficer. wagę i.najspokojniej odrzekł: pasany różową szarfą. Na głowę wło-
- Kto ma się lepiej? kto chory?-zapy- - O wychowaniu wojskowem. żyła mi perukę z wielkiemi blond loka-

tała pani domu, wchodząc w tej chwili do I Po tych słowach nie pallliętam już co za- mi i czapeczkę z zielonego aksamitu. Tak 
salonu. szło; ani jego, ani tłumu, .aui jadących po- ustrojonego wzięła mnie do powozu i uda-
Uśmiechnęliśmy się obaj. wozów nie widziałem; nie pamiętam nawet Iliśmy się na curso. Razem z nami był w 
- Czy mam powiedzieć?-zapytał. cośmy jeszcze do siebie mówili; wiem tylko, powozie mój ojciec i przyjaciel jego, major 
- Dlaczegóżby nie?-odrzeklem. że nazajutrz rano wróciłem ze zranioną rę- artyleqi. Mieliśmy mnóstwo bukietów i 
- Racz pani tedy posłuchać -rzekł ofi- ką i że przyjaciele powiedzieli mi, ii mój wielki kosz cuki.erków. Ulice zapełniały 

cer. - Jednego z ostatnich dni karnawału, przeciwnik ma lewy bok rozpłatany. Oto tłumy lndn -cale sznury powozów z ele
o piątej wieczorem, stałem przed kawiar- wszystko. ganckiemi maskami; zamieszanie i hałas 
nią, okryty pyłem i naciskany zewsząd Po skończouem opowiadaniu, pani domu był nieopisany, słowem zabawa szła w na.j
przez tłum, przypatrując się przejeżdżają- zapytała go czysto po kobiecemu: lepsze. Od czasu do czasu, ~dy przejeżdź.~\ł 
cym karetom, maskom, pochodom i t.d. Prze- - Ale dlaczegóż pan wszcząłeś z nim 1'0- powóz kogo z naszych znajomych, matka 
klinałem w duszy chwilę, w której mi przy- zmowę? czyż nie lepiej było udać, że się dawała mi bukiecik kwiatów, abym rzucił 
szła myśl wyjścia z domu, aby wejść w nie słyszy?.. go do powozu, przytrzymując mni.e jedno
środek męczącego ścisku. Od czasu do cza- Ja i oficer spojrzeliśmy na siebie i wy- cześnie za drugą r~kę, bym nie wypadł 
u sprzechodzili żołnierze z kawaleryi, z ob- buchnęliśmy głośnym śmiechem. na bruk. Moi mali przyjaciele również rzu-



jakby się ·nie wiem ja~ zasłużył.a ludzko
ści, kroczy do (lomu!... 

Ale powracam do sprawy rozszerzenia 
kościoła. Skoro ogólne życzenie odbudowy 
świątyni nastąpiło i skoro przyjęto ogólnie 
poniesienie kosztów ztąd wypływających, 
przez rozkład kosztorysu ·na parafijau - to 
obowiązkiem przyszłego, . zawiązać się ma
jącego . komitetu ', być powinno, aby oddać 
pal'afijanom Bwi ątynię taką, jakiej "piękno", 
licujące z powagą kościoła, od architektu
ry wymaga. Chcąc wywiązać się z tak tru
dnego zadania, przyszły komitet ogłosić po
winien konkurs na plan kOclcioła i ozna
czyć pewllą sum~, jako premijum za pro
jekt najleps1.Y. 

"Jury", pod presidium ks. Biskupa tlyje
cezyi kaliskiej przyznające nagrodę, wybrać 
należałoby z grona fachowców, znajdują
cych się bezsprzecznie w warszawskim 
nSalonie artystycznym" . Inny sposób po
stępowania w tak ważnej dla parafijan spra
wie, w mieście takiem, jakiem jest Czqsto
rh owa, uważalhym za hłędny i nie odpo
wiadający życzeniom ogółu, choć mogą w 
mniejszości ,male:tć się i tacy, którzy prze
ciwni okażą się memu zdaniu, z powodu o
graniczonego pojqcia o smaku archite
ktonicznym, a natomiast wysokiej znajo
mości smaku np ... serdelków!.. 

Na zakończeuie, obowiązek sprawozda
wczy nakazuje mi pomieścić kilka słów u
znania, nalcżnego p. Edmundowi Wodziń
skiernu, ustqpującemu ze stanowiska na
rzelni1m straży ogniowej, które przez lat 
dziewięć tak zaszczytnie piastował. Pan W. 
może być pewnym ogólnej wdzięczności za 
tyloletnie trudy i nieodłączne od nich ldo
poty i przykroHci; może być pewnym, że 
-to "BIlI; zapłać" jakiem go żegnamy, pły
nie nam prosto z serca. Mamy też nadzie
ję, że i nadal pan W. pozostanie energi
cznym naszej straży członkiem. Następcy 
jego, p. Tomezykowi, ~ląc natomiast szcze
re słowa zacl)(~ty do pracy, życzymy wy-
trwania i energ·ii. X N. 

Z Miasta i Okolic. 
'». lłhw:elnUr. Guhc'· .• U piotr

kowskiej, l'z. radca stanu Miller, w ubiegły 

r ' , 
l y I I': 1) 

czwartek z rana wyjechał na kilka dni do 
Warszawy. 

- 'Ld'./fo,ń,·~euie 'l'O/fU ... ~l.()'lłe· 
!IO. W ubiegły rzwartek zakończono egza
mina w miejscowych zakładach naukowych, 
a dziś w niedzielę, w miojscowem gimna
zyjum męzkiem od):)ył się na zakończenie 
roku szkolnego akt uroczysty, na którym 
rozdano nagrody i pochwały i odczytano 
listę promowanych. Szczegółowsze wiado
mości o zakouczeniu roku szkolnego i po
danie nazwisk nagrodzonych pozostawiamy 
do następuego tygodnia. 

-- EgzuminJI łl' . .,zlf(Jle górlliw 

czej w Dąbrowie (która obecnie składa 
się z dwu niższych klas) zostały już ukoń
czone. Z klasy l-ej, liczącej 31 uczniów, 
wszyscy przeszli do klasy drugiej; trzech 
z poprawką po wakacyjach z jednego prze
dmiotu. W klasie 2-ej, z 27 uczniów 3-ch 
zostało na drugi rok, a z liczby 24-ch któ
rzy przeszli, 6-ciu ma po wakacyjach po
prawkę z jednego przedmiotu. 

Na przyszły rok będzie otwartą klasa 3·a, 
(wszystkich ma być 4), Do pierw8z~j kla
sy będzie przyjętych 30 uczniów, a ci z po
śród kandydatów, którzy odbyli już przed
tem praktykę w kopalniach lub fabrykach, 
będą mieli pierwszeustwo w przyjęciu. 

- §ifii.~ I UdlWŚei. Z polecenia p. Pre
zydenta rozpoczęty został przed paru tygo
dniami szczegółowy spis ludności m. Piotr
kowa. Każdy z właścicieli domów obowią
zany jest przeprowadzić takowy w swojej 
posesyi; następnie magistrat go sprawdza, 
porównywa z dostal'czonemi mu clnwodami 
i jeden egzemplarz zostawia u siebie, a 
drugi zaleca gospodarzowi domu zachować 
i prowadzić w dalszym ciągu na gruncie. 
Porządek. ten, wymagany przez prawo i 
egzystujący wciąż w Warszawie-w mia
stach gubel'l1ijalnych, w których również 
jest obowiązujący, nie był dotąd wcale prze
strzegany. Ajednak niejest ou tak niepotrze
hny, jak się może komuś wydawać. Gospo
darz domu i policy ja powinni zawsze wie
dzieć: kto stale a kto chwilowo u nich 
mieszka, oraz, co kto zacz i zkąd się wziął, 
aby go mieć na oku i módz przez to uni
knąć sąsiedztwa ludzi niepewnej reputacyi, 
notowanych gdzieindziej jako rabusiów i 

.3 

złodz.jei.Zapewni~uo teź nas, że przy ob.e
(mej regulacyi ksiąg meldunkowych, nieje
dnokrotnie ujawnianą zqstaje znacznie W!I:!
ksza ilość osób niż dotąd, głównie zaB dzie
ci, w wielu, zwłaszcza żydowskich rodzinach. 

- iY.IlI !J,"VfJ, IO(!itl,towtI. W razie 
pogody, dziś w nieclzielę dnia 21 czerw~ 
w ogrodzie "kolejowym" odbędzie się na 
dochód Tow. Dobrocz. i Straży Ogniowej 
zabawa publiczna, według następnego pro
gramu: sprzedaż kwiatów i owoców; rozda
wanie fantów za biletami po 1'8. 1; kosze 
szczęścia, z których za opłatą kop. 20 wy
ciąga się jakiś drobny fant; puszczanie ba
lonu i fajerwerki. Podczas zabawy grać 
będzie muzyka wojskowa, a wieczorem .0-
gród będzie uiluminowany. Zabawa rozpo
cznie się o godzinie 3-ej po południ n; 
w razie niepogody, odłożoną zostanie do na
stępnej niedzieli. 

- O .flludni przy ulicy Sulejowskiej, 
naprzeciwko posesyi p. Rutkowskiego, pi
saliśmy już niegdyś na tern miejscu. Od
tąd jednak stan rzeczy nic się tam nie 
zmienił: dziś jak i wówczas, przechodnie i 
przejezdni, zdążający do miasta lub wy
jeżdżający z niego, zatrzymują się przy o
wej studni, myją przy niej siebie i ko
nie, poją i karmią wszelki inwentarz pę
dzony na targi, a wieczorem gromady dzie
ci bawią się tam i pompując wodę, brodząc 
w niej po kostki. Wszystkie, powstałe 
ztąd brucly, wsiąkając l1apowl'ót w ziemię, 
zanieczyszczają wodę w studni do tego 
stopnia, źe robi się ona całkiem l1iezdatuą 
do kuchennego użytku, choć drugiej pom
py dzielnica ta miejska nie posiada. Czy
by więc nie dało się złemu zapobieclz, up. 
przez zamykanie studni i stawianie przy 
niej stróża, na wynagrodzenie którego skłą.
tlaćby się mogli potrzebujący wody z o
wej pompy, lub-właściciele okolicznY0h 
domów? ... 

- .t V na.ft Inncze}'· ... Tak jest, bo 
cywilizacyj a jeszcze w kolebce, a do porząd
ku i czystości brak nam zupełnie zamiłQ
wallia. Publiczność naszą, przywykłą do 
niechlujstwa i patrzenia na brudy, nie nt
zi ani odrapany dom, ani gromada śmieci 
na podwórzu, ani zdeptauy trawllik, poła
mane drzewka i powyrywane kwiaty. w 0-

cali mi kwiaty, pozdrawiali krzycząc i Bmie- - Wielka prawda-odpowiedział major, -- Rzuć prędzej. 
jąc się z mego różnobarwnego ubrania; ja nie spojrzawszy nawet na żołnierzy. Wstałem z siedzenia, a przytrzymywany 
nawzajem śmiałem się z ich kostiumów i - Patrz, majorze-zawołała żywo moja przez matkę zajednę rękę, drugą rzuciłem 
bawiliśmy się w najlepsze. Po niejakim matka-na tego tu żołnierza, pierwszego z bukiecik kwiatów zołnierzowi. Bukiecik za
czasie, zmęczony ciągłym krzykiem, śmie- tej stron~:; .i~kiż smu~ny. ma wyraz twarzy. toczył w powietrzu półkole i upadł prosto 
chem i rzucaniem kwiatów, usiadłem spo- MożemaJaklezmartwleme? Albo może chory? na pierś żołnierza. Biedak wstrząsnął się, 
kojnie, aby trochę odpocząć i przyglądałem _ Któż to może wiedzieć?-odrzekł obo- jak gdyby się ze snu przebudził, schwyoi[ 
się tłumom. Na rogu ulicy Po i Placu Zam- jętuie major, uśmiechnąwszy się lekko. prawie mimowolnie bukiecik, podniósł oczy 
kowego stał rząd kawalerzystów i karabi- _ Któż to może wiedzieć _ powtórzyła z żywem zadowoleniem, zobaczył mnie, jak 
nierów nieruchomych, poważnych, jak gdy- matka i zamyśliła się. go poz~ra~iałem obydwoma rękaJ?i, uśmie
by asystujących na pogrzebie. Patrzyli to Taką jnż była ta święta kobieta, że na.- cb,nął ~Ię l 1;latrzał za mną, dopókI nasz I!e
na powozy, to na lud, nie mówiąc do sie- wet wśród zabawy, wśród wesołości, naj- w?z me zmkł mu z oczów. Serduszko bIło 
bie ani słowa, bez uśmiechu; twarze ich mniejsza rzecz zwracała jej myśl ku nie- mI wtedy mocno, bardzo mocno; czoło mo
nie zdradzały ani zaciekawienia, ani zado- doli bliźnich i zasmucała ją. Powóz nasz mi- jej matki rozjaśniło się. Major i ojciec 
wolenia, ani nawet nudy. Wyglądali, jak l1ął posterunel\: kawalerzystów, a ma- nie spostrzegli nawet co się działo.' Wkrót
posągi kamienne. Tłum otaczał ich ze wszy- tka nic przestawała myśleć i mówić o bla- ce potem powóz nasz skręcił na nlicę, pro-
stkich stroII, rozmawiając, śmiejąc się, krzy- dym, smutnym żołnierzu. wadzącą do naszego domu. 
cząc. Trorhę dalej grała muzyka wojsko- -. A. je.żeli.w jegu I.·odzinnym .domu sta- W dziesięć, czy dwanaście dni potem, wi-
wa, za2.·ln;;znna przez wrzawę, zgiełk, tr~- ł k ś ? C l -

<, - -l o SIę Ja le meszczę. Cle... zy me pozwo ą działem tegoż sameO'o żołnierza w oO'rodzie 
bki i swistawki dzieci. Na to wszystko pa- ml~ pój~ć do domu, . nawet gdy kto z 1'0- publicznym. Był z °kilku swymi kolegami, 
dał ciągle deszcz kwiatów i cukierków. dzmy CIężko zachoruJ~? . rozn18.wiał głośno i śmiał się wesoło. 

-:- . Biedni, l~dzie-~·zek,ła .. moja matk~ ,do ,,- Tru.d~o to o taloe pozwoleme - od- _ Mamo-zawołałem, szarpi~e ją za rę-
ma.) Ol a, ukazl1~ąc. lla zołmeIzy,- ~ą Ol;~ za- Izekł m~Jo~., kaw-to ten blady żołnierz z COI·SO. . 
wsze tam, gdzlC Ich potrzeba.. NlCdoi:lc, że - WldzlCw!-zawołała-poszłabym o za- . . " . . " 
hronią nas od nieprzyjaciół, gaszą pożary I kład, że on smutny jest właśnie z tego po-! - . CIcho-odpOWIedzIała nn - me patrz 
i tłumią wszelkie niepokoje, ale w dodatku wodu, a tymczasem stać tu musi między lu- na ~Ieg~. . .. 
vrzyczyniaj~ si~ do uroezystości naszych dem, który si~ bawi, śmieje, śpiewa, krzy- NIe ztozumHl.l.e~ powodu t~g,o Io~kazn, 
świąt,zabaw i przyj emuości,utrzymuj ąc wszę- czy ... Nie mogę wybić go sobie z głowy. pat~'załe,m ~a mego, on rówmez mme zo-
dzie porządek. Sami nie mają nigdy Uajor się uśmiechnął. baczył l poznał. 
ani rozrywek, ani świąt; poświęcając się - Cóż chcesz, kochany majorze-rzekła - Ahal-zawołał. 
wciąż, nie zhierają nig'dy owoców poświęce- matka-takie już mam usposobienie. 1Iatka wzieła mnie za rQkQ i poprowa-
Ilia, nie otrzymują nig<ly żadnej nagrody. Wkrótce przejeżdżaliśmy z powrotem ko- dziła dalej. < 

A! co mówię, nagrody? Najmniejszej na- ło tegoż sznuru żołnierzy. Korzystając z Nic widziałem go przez rok. Dopiero 
wet wdzięczności, słówka podziękowania 1 tego, że ojciec i major patrzyli w inną stro- następnego ka1'llawału, wyglądając jednego 
Patrz majorze, tłum nawet nie zwraca. na nę, matka podała mi bukiecik kwiatów i wieczoru przez okno i przypatrując się po
nich uwag;: my jesteśmy dla nich WRZy- raptownym gestem, wskazując na bladego chodom masek, ujrzałem gromadę żołnierzy, 
stkiem, oni dla 11as niczeml żołnierza, rzekła mi do ucha: otulonych płaszczami, gdyż było zimno i 



4 TYJ)~IEl\' 

grodach, a tem mniej rażą ją nieczysto u- Z ".itlJł'!l .~łuz/H"{'(~. Referent 
trzymane miejsca ustępowe, choćby one mie- rzędu gubernijalnego Bolesław Marcinkow
ściły sie. w ogrodzie publicznym. ski mianowany został pomocnikiem naczel-
Świeży tego przykład dostarczyła nam nika p-tu łódzkiego, a na jego miejsce a

owa publiczność swem zachowaniem się w ' sesor kolegijalny Stan. Dębski. 
ogródku po-bernardyńskim, w którym egzy- - Zmitl.1ł'!J w tluchowień.dwie. 
stującą, ale lIiestneżoną przez nikogo Ks. Marcin Kominek mianowany został ad
"wygódkę", magistrat chciał zabezpieczyć, ministratorem parafii Kurzeszyn w p-cie 
przez postawienie przy niej kobiety, kt6- rawskim. 
raby, za dl'Obnem wynagrodzeniem, jak to - Listy odebrane przez tutejszy zarząd po
ma miejsce po innych większych mia!Stach, cztowy, aniedoręczone adresantom z powodu nie
pilnowała tam czystości i broniła wstępu dokładnych adr,esów: a) zaml,;ni~tp: do Ludwika Wi
szkodnikom i ulicznikom. I cóż powiecie śniewskiego i Sniechowskiego-z Łodzi, Antoniego 
na to, że innowaCYJ' a ta barbarzyńskiei tu- Dekowskicgo-z Pabijanic, A. Mazurkiewicza, Star-

Ol kicwicza i ~loryca Goldsteina-z Warszawy, do J. 
tejszej publice nie przypadła do smaku: Zamlewicza-ze Słoni ma, Rachmana - z Sieradza 
wymyślano na pilnującą kobietę i wdzierano P ejsera-z Wrocławia, Szmula Goladowskiego-; 
się gwałtcm wewnątrz budynku, a gdy Ra~y, J. Czajkowskiej-z Wagancy, do Gutmano-

t
· t' . , weJ-z Od esy, M. 'Walewskiej - z Włodzimierza, 

llas ępme pos aWlOno przy mm na stl'azy do Elżbiety Kaczewskiej-z Libawy i Józefa Mon-
chłopca ogrodowego-pobito go na dobre i kiewicza-ze Szczereowa bl otwarte: do Etty Horo
odpędzono. I zrób tu cokolwiek dla pllbli- wicz-ze Skały, do L. Kobierzyckiego, Zelike Le
cznej wygody i porządku w naszem prze- wkowicza, Aleksandra Kobierzyckiego-z Wagonu, 

'1' d . do C. Goldberga-z Jaworu, Izydora Zandermana 
zacnym, CywI lzowanym gro Zle, któremu i A. Jankla-z Austryi, do M. Granda, l<'riszmana 
się nie podobają np. tablice umieszczane na i Cbaim~ Kolirsteina - z Warszawy, do Haskla 
ścianie magistra.tu do przyklejania afisz6w, Zameta l L Rozenblllma-z Przedborza do Dona
i reparacyja bruków i odnawianie kamie- bowicza - z Łodzi, do Lejbnsia Toreu'dacha - z 
.. dk . k' l d ś·· Merwy i Mośka Ojrmana-z Częstochowy; c) pod 

mc l porzą owame Sląg u no Cl, l wszyst- opaską przesyłek nie doręczono: Zofii Kuszewskiej 
ko, co zmierza do bardziej europejskiego -z Końskich i Chodziewiczowi, oraz Pawłowi Ba
wyglądu i porządku naszego miasta. Zaiste, rie-z Warszawy. 
szczególny objawI upakarzające nawyknie- ~-~::::~~~~~~~===~N~_""~'='~=~=~~~~~~_'~==~~~ 

nia i upodobanial .. 

'JI'oll" .Iwl1lly,'od:::ko- IJq
IJrouulli' a, jak wiadomo już z ogłoszeń, 
poszukuje kopalni zwiru, niezbędnego do 
wyrównywania plantu. Dla właścicieli po
siadających zwir, lub na gruntach swoieh 
odnajdujących podobną kopalnię, otwiera 
się złotodajna żyła dochodowa. 

Jako fakt przytaczają, że właściciel fol
warku pod Częstochową, nabywszy ziemię 
za- 12,000 rubli, odkrył jednocześnie po
kład zwiru, za jaki droga Warsz.-Wied. 
zapłaciła mu 36,000 rs. 

Od Administracyj "Ty[odnia", 
Z powodu kończącego ' się kwar

tału, uprzejmie prosimy sz. pre
numeratorów o nadesłanie przed
płaty za kwartał III i szybkie 
uregulowanie rachunków za czas 
ubiegły. 

Cena prenumeraty i ogłoszeń 
zwykłych wskazana W nag-łó 'wku "Ty
godnia" .-Ogłoszenie całoroczne, na 
8 wierszach rs. 10. 

Wiadomości Bieżąca. 
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tworzenia instytucyi obrońców w sprawach 
włościańskich, przy zjazda\lh naczelników 
ziemski.ch i sędziów. pokoju. Obrońcy ci, 
pozostający na służbIe rządowej, prowadzić 
bę.dą spr~wy włościa,n do 500 rubli bezpła
tme, w sprawach zaa na wyższą sumę be
dą pobierali pewien procent. Z wprowa
dzeniem wspomnianej instytucyi obrońców 
dz~ałalność wszelkich innych obrońców bę: 
dZle pI'zerwana. 

Przemysł i Handel. 

W> Depesza "Moskow!Skich wiedomosti" z 
dnia 6 b. m. donosi, że od tegoż dnia za
częlo obowiązywać w Królestwie Polskiem 
prawo z dnia 13 (15) czerwca 1886 roku 
o nadzorze nad fabrykami i o wzajemnych 
stosunkach fabrykant6w, tudzież o powie
ksze~iu liczby urzędników inspekcyi fabry
czneJ. 

W> Dowóz wełny na jarmark warszaw
s~i skutkiem niepogody jest powolniejszy, 
mż był w roku zeszłym. Od dnia 4 do 
I I b. m. dowieziono do skład6w banko
wych 7,996 pudów; w porównaniu z r. 1890 
mniej o 4,098 pudów 42 funty. Zapasu 
było 7,948 pudów 38 funt. (mniej o j,085 
pud6w 32 funt.) Przeważono do dnia ; 2 b. 
m. przeszło 12,000 pudów. 

W> Jarmark na wałnę w Świdnicy idzie 
bardzo ospale. Z dowozu w dniu 9 b. m. 
sprzedano około 330 cent. Większość nie
sprzedanych partyj odsyła sie wprost na 
jarmark wrocławski. • 

W> Cła. W celu poparcia wywozu wy
robów bawełnianycb z Rosyi za granice 
zwrot cła, w ilości odpowiadającej opłaci~ 
cłow.ej za materyjał surowy, ma być do
pełmony w walucie metalicznej, a nie kre
dytowej, w celu uniknięcia wpływu wa
hań kursu wekslowego. Mianowicie pro
jektowany jest zwrot l r. 10 kop. met. od 
pud~ p~'zędzy, 1 r. 30 kop .. met. od puda 
tkanlll lIr. 60 kop. metalI czno od towa

- WOWII, UII.ija doju:::-dQwfI, z 
kopalni węgla kamiennego hr. Hohenlohe 
"Saturn" do stacyi Sosnowiec kolei war
szawsko-wiedeńskiej, wkrótce oddaną bę
dzie do użytku, Nowa linija nie dochodzi 
bezpośrednio do Sosnowca, lecz łączy się z 
liniją konną, prowadzącą do kopalni "Cze
ladź", która znów stanowi rozgałęzienie 

Ministeryjum spraw wewnętrznych ro- ru ponsowego (farbowanego na kolor adry
zesłało do rozpatrzenia wszystkich gube1'lla- janopolski). 
torów nowo ułożony, po porozumieniu się W> Wywóz spirytusu z Odesy skutkiem 
z ministeryjum sprawiedliwości, projekt u- wzmagającego się zapotrzebowania dla za

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
dawnej linii milowickiej. 

śnieg pruszył. Maski otaczały ich tłumnie, blady, mizerny, z boleścią wyrytą na twa- - Zobaczymy ... -odpowiedziałem. 
lecz oni nawet nie zwracali na nie rzy. - Oto jest-rzekł, rozszerzając łokciami 
uwagi i szli dalej w swoją stronę· Jeden - Nie zdejmuje nawet czapki-mruczał fałdy płaszcza i ukazując mi wzrokiem bu
z nich stanął przed naszym domem i wpa- służący, gdym z matką wchodził do przed- kiecik zeschłych kwiatów pomiędzy guzikami 
trywał się w moje okno. . pokoju. surduta. 

- Czyżby to był on ? - pomyślałem l Nieznajomy popatrzał na mnie, uśroie- - Ach! żołnierz z cor.w!-zawolała mo-
otworzyłem okno. W tejże chwili żołnierz chnął się i zapytał: . k 
wyciągnął rękę z pod płaszsza, pozdrowił - Czy to pan? .. i tu wymienił moje ImIę Ja mat ~. k k ł 1 
mnie po wojskowemu i odszedł. Nazajutrz nazwisko. - n -wy rzy ną em, c lWy tając go w 
dowiedziałem się od odźwiernei , że J'akiś objęcia i zrzucając płasz z jego ramion. 

- Ol - Tak-odrzekłem. W· lk' B ' I I ł żołnierz kawaleryi kilka dni temu wszedł - Je l oze -zawo a a matka. 
do naszego domu, postał chwilke., popa- - Jestem ubogim-zaczął nieznajomy- - Co? co się stało?-zapytałem przestra-
trzał na wschody, jakby namyślając się, jestem bez zajęcia .... byłem żołnierzem .... szony-i w tejże chwili spostrzeO'łem że 
czy ma wejść dalej i-wyszedł na ulicę. Może by mi pan przyszedł z pomocą .. · nieszczęśliwy żołnierz był pozbawi~ny ~by-

W kilka miesięcy potem pułk kawaleryi, . Ja z matką porozumiewaliśmy sie. wzro- dwóch rąk. Stracił je w bitwie pod San 
klem Martino. w którym konsystował żołnierz, opuścił Tu- . 

ryn i nie widziałem już więcej mego znajo- - Możeby mnie pan czem opatrzył...- N~e. w.ie.m ja~ i. dlaczego,. .ale ?d tej 
mego. Wkrótce też zapomniałem o nim zu- dodał pokornym głosem. chwJlI OJCIec mOJ me sprzeCiwIał SIę już 
pełnie. Wyjąłem z kieszeni dwufrankową mone- więcej mojemu poświęceniu się służbie woj-

Przeszlo kilka lat. Nadszedł pamiętny tę i podałem biedakowi. skowej. I oto jestem dziś żołnierzem-a ile 
rok pięćdziesiąty dziewiąty. Chciałem ko- . - M.oże mi pan zechce włożyć ją do razy na corso widz<i pilnujących porządku 
niecznie wstąpić do wojska, lecz ojciec mój kleszem... , . kawalerzystów, serce bije mi mocno i chciał
opierał sie temu. .- Do kle~zeU1!-zawołałem na poł ZdZI- bym wtedy być dzieckiem i rzucać im bu-

_ skoicz najprzód nauki - mówił - a wlOny, ~a poł o?rażo.ny. . . kieciki kwiatów ... 
potem zobaczymy. I . Leez Je,go .spoJrz.eme ~zlyvne n~ mlU~ zr~-I - Lecz c6ż sie. stało z tym żołnierzem? 

Starałem sie. usilnie zwyciężyć opór oj- biło, wrazeme. .NI~ mowląc. mc . WJęC~l, -zapytała z żywością pani domu. 
ca, lecz nadaremnie. Nareszcie w pierwszych włozyłem mu plemądz do kleszem płasz- - Umarł... 
dniach stycznia sześćdziesiątego roku za- cza. .. . 
szło zdarzenie, które l'Oztl'zygnęło moje losy. -: DZ!ęk.uJ,;ę-rzekł ble.dak. - A teraz ... 
Jednego rana siedziałem przy stoliku, zajęty pomewaz JUz. odchodzę l .wracam d?, mo
pisaniem. Wtem usłyszałem pukanie do Ich stron rodzlllny:ch... c~C1ałem p:os~c pa~ 
drzwi. Wszedł służący i oznajmił, że ktoś na .... czy.by pan me prZyjął odemme Jednej 
się chce widzieć ze mną. pamIątkI .. : . . . 

- Któż to może być?-zapytała matka i - Pamlątk!?-zapytałem ~dzlwlOny, pa-
poszła razem zemną do przedpokoju. Przy trząc to na mego, to na mOJą matkę· 
drzwiach stał jakiś człowek w ogromnym - Czy przyjmie ją pan? .. -zapytał z drże-
płaszczu, w futrzanej czapce na głowie, niem w głosie. 

- Gdzie? ... 
- W naszym domu, na moich rękach, w 

obecności mojej matki, z bukiecikiem ze
schłych kwiatów na piersiacb ... 
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granicy przybiera znaczne wymiary. Spi
rytus wywożony jest prawie wyłącznie do 
Marsylii, Aleksandryi i Konstantynopola. 
Oi,ywia się także wywóz cukru. 

u:n Fabryka mebli giętych "Wojciechów" 
wykazała za rok ubiegły zysku czystego 
rs. 12,450 kop. 63, z czego na dywidendę 
wyznaczono 1'8. 9,625, co stanowi 17 ~ ru
bla od akcyi 500 rublowej, czyli 3~%. 

2) rządowych kazarm w Noworadomsku, od SIl

my 879 rs. 56 kop. 
- 25 czerwca (7 lipca) w urzędzie guberuijal

uym piotrkowskim na wybrukowanie ulic: Zawadz
kiej, Sw. Anny, Rozwadowskiej. Pustej, Wązkiej i 
Szerokiej, Sw. Karola, Brzeżnej, Wólczańskiej, 
ulicy rynku fabrycznego, Zakrzewskiej, placu ryn
ku Górnego i przedłuzenia "\Vólczańskiej w m. Ło
dzi od sumy 48500 rs. 59 kOp., iu minus a także 
na wybrukowanie przedłużenia Sredniej ulicy, od 
13739 rs. 96 kop. 

D-r ~AJHO"'\V'SKI 
lekarz zakład. i szpit. S-o Mikołaja w Bu
. .,ku, praktykuj e przez całą porę kąpielo
wą. Tegoż do nabycia w księgarniach: 
"Busko, wody siarczano-słone, 80 kop." . 

(Raj. i Fr. Xg 4002) (6-5) 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- W d. 2 (14) lipca w sądzie okręgowym piotr· 
kowskim na sprzedaż 13 mórg ziemi w osadzie 
Rajsko w pow. częstochowskim, od sumy 300 1'8. 

- 24 czerwca (6 lipca na komorze w Sosnow
cu na sprzedaż skonfiskowanych towarów od sumy 
5250 1'S. 

T ARGI NA ZBOŻE. 

_' Poleca się 1J;I~I·W.~ZlJl·Z~
tliły lIftu'; 'Iotd !.In

!Jietd.i w m. Ozę·'itłJchowie. w bliz
kości dworca kolei żelaznej. 

Łódź, dnia 18 czerwca 1891 r. Ruch pociągów - 4 (16) lipca, tamże, na sprzedaż nieruchomo
ści: 1) w Sulejowie pod Xg 71, od sumy 2001's. 2, 
w m. Łodzi, przy ul. Długiej pod .lI1! 839, od sumy 
500 rs. 

Na stacyi towalowej sprzedano: pszenicy 
400 korcy po rs. 7. 60 - 8. 10, żyta 300 korcy 
po rs. 5. 70-5. 80, o-vvsa 1000 korcy po rs. 3-
3. 10. Na Starym Rynku: pszenicy 200 korcy 
po rs. 7. 80-8. 10, żyta 150 korcy po rs. 5. 70 
- 5. 90, siano sprzedawano po kop. 90 - 95, 
slonu~ po kop. 80-8.). 

rlr. zel. na stacyi Piotrków na sezon letni 1891 r. 

- 28 czerw. (10 lipca) w sądzie zjazdowym VI' 

m. Łodzi na sprzedaż nieruchomości w osadzie 
Szczercowie od sumy 300 rs. 

- 11 '231 czerwca na rynku w m. Tomaszowie 
na sprzedaż 100 sztuk owiec. 

a) w kierunku od 
lVm'szau'Y do Gta-

nicy: 
N~ 1 KU1'.'jerHld {prZYllIi. 

(2 klasy) odchod 

X~ 5 Posp;pszny {prZY~h. 
(3 l:lasy) orlcuod. 

g. 

12 
12 

9 
10 

I m. 

41 } po pół. 
4i nocy. 

52 } pl'led po-
- łu'llliein. 

- 12 (24) czerwca na rynku w Brzezinach na 
sprzedaż powozu i 4-ch koni. 

- 20 czerw. (2 lipca) ua rynku w Noworadom
sku na sprzedaż 8 wołów, od sumy 2401's. 

Sosnowiec, d. 18 czerwca 1891 r. :\~ 7 Osobllwy er7YCh. 4 1 } po połu· 

- 13 , 25) czerwca w os:\dzie Strykowic na sprze
d;,ż 24 sztuk bydła od sumy 420 rs. 

- 24 czerwca (6 lipca) w urzędzie p-tu nowo
radomskiego na 3-ch letnią dzierzawę majątku 
Bgdków w gminie Rząśnia od sumy roczuej 43 rs. 
50 kop. oprócz podatków. 

- 25 czerwca (7 lipca) w ml\gistracie m. Piotr
kowa na l' estamacyję dwóch i budowę 3-ch nowych 
mostów w m. Piotrkowie od sumy 1083 rs. 14 kop: a 
takie na urządzenie 150 słupów lat3.rnianych i 35 
latarń, od sumy 4757 rs. 12 kop. 

- Tegoż dnia w urzędzie p-tu brzezińskiego na 
restauracyj Q 12 mostów w m. Brzezinach od silmy 
1805 I·S. 5 kop. 

- Tegoz duia w nrzędzie gminy Bartoszewice 
na :~-ch letnią dzierżawę głowieilskiej kasy bóź
nicznej. 

- 28 czerw. (10 lipca) w urzędzie gllbernijal
nym piotrkowskim na restauracyję domów wojen
JI)'ch: 

Żyto (słabo) polskie kop. 99-102; ruskie kop. 
99-102. Pszenica (żywiej) biała k. 121

'
/2-

1253/.; żółta k. 119 3/ . - 124; czerwoqa k. 1151/ 2-
12g.. O"vies (słabo) na paszę k. 743/,-811/2, 
JęczIDień (żywiej) dla browaru k. 90; średui 
k. 81'/2; na paszę kop. 73. Groch wiktoryja 
kop. 95-!l81/~; warzewny kop. 78 1/.-85; na paszę 
kop. 743/ •• Bób l-i::ońSki (bez obrotu). Gry
ka (spOkojnie) wyborowa k. 96 3/.; średnia k. !l5. 
Kul-i::u1.·ydza (trurlny zbyt) kop. 74.3/.. Sie
~ie lniane (poszukiwane) wyborowe kop. 
14!l1/2; średnie k. li191/~; zwyczajne k. 132. P L'O

so (uizej) kop. 74,3/. - 913/.. Mal-i::uchy ko
nopiane (bez obrotu). Mali:uchy rzepakowe 
kop. 66-743/ •• Mali:uchy lniane k.88 1/.-93/1• 

Sien:J.ie konopiane (bez obrotu). Rze
pak (bez obrotu). Otręby pszenne grube 
(luzem) kop. 5\J1/2 • Otręby pszenne miałkie (lu
zem) kop. 57'/2' Otręby żytnie (luzem I kop. 
67 3/ •• 

(3 klasy) OdChOd. 4, 

b I w kierunlcu od Gra· 
nicy do lYarszawy: 

~ 2 Kuryjelski {ill·7.Fh. 2 
(2 lda~y) odl hod. 2 

J\~ 6 Pospiesz"y {prZyell. :) 
(3 klHSy) orlehod. 6 

"" 8 Osohowy I przych. l 
(:I klas\') \odcl :ou. 1 

c) Pociąg ml~jscowy 
(3 klasy) 

Nt 12 Wychodzi z Pi,ltr 
kO",":I 6 

X~ 11 PClychodzi I. War
Hl!:dWI' lO 

11 dniu. 

4~ } )10 pM· 
49 II lCr. 
!I\J } \'" połu-
1l dniu. 
43 } po POlll-
53 d"ill. 

- rauo. 

30 \\'ieczOJ'eJll. 

11 rządowego po-franciszkallskicgo, od sumy 
1584 rs. 38 kop. 

Ku~'s za 100 1.'1I.b. M. ~40. ':>0. 

o G Ł O S 
i--iŁoDZXENIEC,--' C hl O pcy 
\, ktor)" ~ roku bleząc!m, ukon.czył ~ l)otrzebni sa do cukierni K. 
, czas wakacyjny miejsca nauczycie- ł Szymansklego W Piotrkowie. 
, klas OSiem, poszukuJc na WSI na ' \1 ,.' 
A la domowego. Wiadomość w Reda- ~ (6-6) 
,. kcyi n'l'ygo(lnia" . (1-1;., 

G..--__.Ar ______ .... _____ __..-.__.. ----------.. -

W ogrodzie WiŚNIEWSKIEJ N auczyciellia. 
ulica Slowiańska, wprost Ochronki Z ',' kl'fik 

VT Piotrk:o~ie_ 'pat~ntem l w~zszeml ~wa 1.1 a-
Do sprzedania Truska-vvki dwa CYJ3~lll poszukllJe.1ekcyJ· Wlado-
razy dziennie zbierane. We właściwej mośc w Redakcyl. (6-3) 
]lorze zbieraue będą wszelkie owoce •• _---_._----
krzewów i drzew jako to: agrest, po- • 
rzeczki maliny czereśnie trześuie J\:[. ~ 0lllO , , " . 
wiśnie, gruszki, jabłka, śliwki. Gatun- w Hotelu Krakowskim w Piotrkowie. 

~~j:~~~~·~i\~.f~z'y~~m~~nJaj~~~~iCcj~=y~o:, ~mŁO PORCEL~NA FAJAN~. 
"\Varzywa. KWiaty. Ceny targowe, U1Z- .' '. • 
Ide. (5-1) Wybor znaczny. Ceny nlzkle. 

" Zarzągzający sklepem 

L E S N I C Z O W K Ę" (25-3) W'. S'Wid'Wińsld. 
" . . k" Z -vvyzszen:J. ~yksztaJ:-

I "WarSZaWian ę cc~i~m. mający. ~raw:o nall-
. ezal1la I mogący umJeJętme pro-

zaleca Dystylarnia ~arowa .MAR- wadzić zakład na prowincyi, potrzebny 
KUSA BRAUN W PIOtrkOWie. zaraz. Królewska 33 111. 4, od 2-ej do 

52-44) 4-ej po południu . (2-2) 

PERL Y TERPENTYNOWEJ ESENCYI 
D-re. CLERT.A..N..8.. 

~ Każdy flakon za vviera 30 pereł.~ 
Perły te, wielkości grochu, przełykają się łatwo. 

Oryginalne perły D-l'a Cłertana upoważnione do przywozu i spl'Ze
daży w całej Rosyi. 

Terpentynowa esencyj a, zuajdująca się w perłach d-ra Clertana, 
jest chemicznie zupełnie czysta. 

Wymaga.ć na każdym flakonie podpiSU: i.) t? __ __ 
HUR'l'OWA }"ABRYKACYJA ~ 

. ~ _". ...... .. . .... r... , 

(R. i Fr. X~ 3303) (5-5) 

A. Oppenheim. 

z. E N I A • ----------_ ... ,._----------• ł 

I 
ł 

PROSZEK nOGE 
z cytrynowo-kwaśnej magnezy i 

uznany przez paryzką Akademiję lekarską 

POUURE DE ROGE. • • Używa siQ po zmieszani II flakonu ]lr03<ku z 
• pólbutelką ,,·ody. 
ł Pros;r.ek pl'ti'chowaje się i prl.ell'\lZi z la· 

ł 
t,,·ością· 

Oryginnluy Proszek R0ge ~pr7.edaje sig we 
flakulJach. owiuiętych '" pa-

ł piel' ilOlorl] or~nżowcg" i C:ij/~~ 
ma porlpis wyna1azr'y ornz ~ 

ł znajrlującą ~ięob ,1t pieczę!:: 
ł Fabrykacyja i hurtowa sprzedaż w Taryżu, • 
ł p,·zy III .• Tacob. 19. 11, - • -_. __ ._--_ ... ,,-_._._---_.-

(R. i Fr. J'\< "HO I ) (5-5) 

f"'wooyi!'NERAlNE''''''l 
? tegorocznego czerpania, wprost ze źródła otrzymane, ~~ 

poleca po ce!lach przystępnych. • I ( 
Skład Apteczny J. Zarskiego w PIOtrkOWie. !!;( 

~'-'I~"""",,,,.,,,..~~,,,,,,,,,"II""'''''''''''''''''',.,J 
=BUSKO= ~+~+~+~+~~+~+~+~~ 

D-r Grabovvnki + F O R T E P I A N + 
LEKARZ ZDROJOWY. M .. 

(R. i Fr. X~ 424.6) • (4-3). ~10 -vv~~jęcia.. M 
Rzędca ekOłlomlClny ~+_::;::~i~::~; 

kawaler, z dohremi świadectwami, po- • 
Bzuknje posady. Adres: Nowo-Radomsk Wynajem POjazdów 
poste restante pod lit: A. B. (2-2 

P EpAGOG uzdolniony i do- Wlodzillli8ila Sapińskie[3 
kswltadłCzo~y z w

t 
yżsbzem wy- )0111 \\ -go Adallll\ vtllelllbowilkiego 

sz a cenlem, po rze ny zaraz \. '.' t l' "zt. 
. K'l k 33 4 d ' l" vi "v \ 

~~jP~~w~~~jY~~ pO~~J(~:~. a )(2-2~ Karety, Powozy, Bryki, Konie. 



\VAct~ \V I'ROCłlAZKA 
PQZi~tD!k ram 

z WIEDNIA 
ZAMIESZKAŁ w S08NOWICACH 

Gub. Piotrkowska. 
Przyjmuje wszelkie roboty z zakres 

jego specyjalności wchodzące jako to 
wszelkie roboty kościelne, złocenie oł
tarzy, ram, i sztukateryi, po cenach 
umiarkowanych ,3-1) 

.4""~~łl."""'''''''''''" 

• \VtO~~~lt~A ~~M~IIEGO ~ 
~ (Bóg alei Aleksandryjskiej ). ~ 
, () e n !1 : 
~ Knr~ec węgli grul'ycb lnll ku- ~ 
, stkowych z odstuWl\ \V ~ 

~krzyniacll zamk/JiętyCl1l5 i 10-ei " ~ 

~ 
korcowych .•.•.. kop. 75 

Korzec węg li gr .. bych z od
Ijtuw:\ w runi"jszej ilości w 

~ kOS13Ch ••••••• kop. 80 ~ 
Pud koksu (bez odstawy) kop. 30 
Korzec węgli drzcwllych (t od-

~ stawą)........ 1'". 1. ~ 
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~ NIEMKA § 
~ Osoba w średnim wieku, prak- i 

tyczna, umiejąca szyć, poszukuje 
miejsca w mieście do zarządu 8 domem, lub opieki nad dziećmi. 

§ 
Wiadomość w Redakcyi "Ty- 8 
godnia" (4-4) ~ 

0000000000000000000000 

ZAMKI ZELAZNE do 
drzwi pojedynczych, są do na

. bycia w biurze Zarządu Towa
rz ystwa Osad Rolnych. Królewska 33. 
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KSIĄŻECZKI 
dla robotników 

nabywać moina 
"W" DRUKARNI 

E. PAńSKIEGO 
vis-a-vis Sądu Okręgowego 

"W" PiO"tl'ko~e 

podług wzoru zatwierdzonego przez J. 
,\T. Gubernatora Piotrkowskiego, wraz 
z nO~'DlalnyDl regulami
neDl wewnętrznym fabryki, zatwier
dzonym przez pana inspektora fa
brycznego. 

j(OBBO,1[eHO IJ:eHBYPoKl. 

Od Redakcyi "Gaz.Warszawskiej" 
"Gazeta Warszawska", wespół z tygodniowym dodatkiem bezpłatnym 

p. t.: "Korespondent Rolniczy, Handlowy i Przemysłowy ", będzie wychodzi
ła w drugiem półroczu 1'. b. w dotychczasowym kieruuku i formacie, a rc
dakcyja, poświęcając nadal całą swą energiję i pracę, nie wątpi, iż jej u
siłowania znajdą w naszem społeczeństwie życzliwe poparcie, którem się 
stale przeszło od wieku cieszyła. 

Nie piszemy w połowie roku prospektu; czytelnicy bowiem nasi wie
dzą dobrze, iż aczkolwiek mamy najwięcej prenumeratorów pośród ziemian 
i duchowieństwa, popieraliśmy i będziemy popierali wszelką myśl zdrową 
na każdem polu pracy społecznej, nie schlebiając żadnej klasie ludności. 

Pomimo ciężkiego przesilenia ekonomicznego w kraju, "Gazeta War
szawska" idzie o wła~nych siłach, jedynie własnej pracy zawdzięczając 
swoj e istnienie; tern więc śmielej możemy się odwołać do naszych czytel
ników z prośbą o poparde. Każdy nowo zjednany prenumerator przyłoży 
oegiełkę do rozwoju pisma, a doda nam bodźca do pracy i będzie dowodem 
uznnnil1 naszych usiłowań o_oło już wprowadzonych lub zamierzonych ulepszeiI. 

Że zaś od roku stali nasi czytelnicy zauważyli, iż w "Gazecie War
szawskiej" zaszły reformy lIa lepsze, tego dowody mamy w licznych listach 
odbieranych w roku bieżącym i będących naj milszą dla nas nagrodą. ' 

Pragnieniem naszem było zniżyć cenę prenumeracyjną "Gazety War
szawskiej", aby jej krąg prenumeratorów rozszerzyć. Po dokładnem jednak 
obliczeniu okazało się, iż przy teraźniejszej liczbie prenumeratorów jest to 
niemożebne. I tak jesteśmy z wielkich dzienników warszawskich pismem 
najtańszem. Dajemy bowiem o 52 numera rocznie więcej od pism, z któ
remi współzawodniczyć musimy, a co ważniejsza, jesteśmy pismem poran
nem, praca trwa przez noc całą, co koszta wydawnictwa najmniej o 30% 
podnosi, wreszcie wychodzimy w pouiedziałek nie wieczorem, lecz z rana, 
czyli, iż pl'Zez niedzielę część zecerów, oraz redakcyja musi bez wytchnie
nia tak jak w dzień powszedni pracować. Korzyść z tego odnoszą jednak 
nasi prenumeratorowi e, gd)'ż "Gazeta Warszawska" jest jedynem pismem z 
pośród tutejszych dzienników politycznych, wysyłanem na prowincyję po
ci~gami rannemi, lub południowemi, a tem samem prowincyi może najwcześ
niejszych wiadomości dostarczać, gdyż telegramy w kilka godzin, po otrzy
maniu ich w nocy przez stacyję telegraficzną, drukujemy jnż w numerze 
wysyłanym z rana na pocztę. 

W odcinku podajemy teraz prace oryginalne i po ukończeniu czyta
nej z zajęciem powieści p. t: Czarna Godzina, będziemy druko wali powieść 
p. t.: Groby Pobielane, napisaną przez Józefa Rogosza. Obiecane też mamy 
współpracownictwo d-ra J. Rollego (d-ra Antoniego J.), Elizy Orzeszkowej , 
Adolfa Dygasińskiego i innych. 

PREMIÓWKI 
sprzedaż na raty, mie
sięcznie od rs. 5; zadatek 1'8. : 5. 
Cała wygrana z chwilą zadatko
wania należy do nabywcy. \\ 'a
runki dogodnI', z 8:1: rocz . i lj,% 

kom. 

ciąguieuie l-ej cmisyi 

300 wy[ranych na rs. 600,000 
B a n k handlowy 

i komisowy 
Generalna Mentura Warszaws~a 

ul. Karmelicka X1l6 m. 7. 
W Piotrkowie u p. Stani

sława Olszewskiego Agenta 
warszawskiej Agentury w 
lJOtelu Wilelulkim. (2-2) 

r
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Wyróżniającą się w dobroci 

)

-< wodę Kolońską 

Zwracamy uwagę nasz~:~--;l::::;~::~w na znacznie rozszerzony od A B E~\ 
roku dział ekonomiczny; dołożyliśmy bowiem usiłowali, aby podawać ceny ~., I 

zboża i produktów, notowaue na rynkach krajowych, oraz zagranicznych. -k ): 
~~J'V"~J~~~~~~J'V" poleca mJUagLazJYAu gNalAan::ryjny ~ 

Dla dogodności naszych prenumeratorów z dniem l-m lipca r. b. wpro- ~ 
wadza'oy dział drobnych ogłoszeń, w któ:yc~ każdy nas. l ;renumer~tm:wkwar- ~ '~io"trko"\Vie. ~ 
ta/e, w którym pr6numeruje nasze pi.~mo, będZIe mIał prawo dać bezpłatnie J~de'l raz: F v. 7 

ł . ł b ' . 10' t't q (R. i'. "" 4 02) (6-4) og oszeme walne o szern08CI -u wIerszy pe I owyc • • _____ u.,.. __________ _ 
.J .rJ"..r..;-.r.r ... ~J"'" .. .....,...r..r..rJ". I 

Tttrt>y t~ ,TTTTtTttt 

Cena prenumeracyjna zamieszczona jest w nagłówku gazety. Poje- Potrzeba 0(1 Sw. Jana 

dyńrze numera "Gazety Warszawskiej" na dworcach dróg żelaznych, oraz A,J=\lm,~!!I!lll ft..r ... , .!!I!lI ~41J~!!IAt, fr'!ł\~!!I!l!I\ . 
w kioskach są sprzedawane po 5 kop. za numer. =gl= ... ~ ... ~I!!J ... ,Wi r ~.&II~ 

Z dniem 20 111. czerwca r. b. zmieniamy obecne nasze pomies%c%/!IIiej przenosi
my si, bowiem % ul. Długiej w środek miasta, mianowicie do domu Nr. 2 przy ul. 
Krakow8kie Przedmieście, obok pomnika Kopernika (t. zw. pałac Karasia), dokąd 
prosimy adresować wszelkie posyłki i korespondency,je. 

IRaj. i }'r. MI 5302) . (1-1) 

Rtdaktor i wyd'lw ca Mirosłuw DobrzaUMki. 

z kaucyją, "\V Dlaj ą"tku 16-to 
"W"lóli:o'VVy.tll "W" po'VViecie 
laskiDl. 

Bliższa wiadomość udzieli AdaDl 
S"tanisla'VVsh:i 'VV Pio"trko
'VVie, (dom Spah na.) (3-3, 
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- Drogi mistl'ZuI wspomnienie tego dnia zacho
wllmy na dłu~o w pamięci. 

- I my tnkże - odparł Lerude - bo w dniu 
tyw pokouhaliśmy panią i jej synów. 

Fern8ndez chłodno pożegnał odje~dżających, my
śląc, że Lerulle zbyt szybko zawiązuje tak serdeczne 
sto~unki. Panienki, żegnająu Katarzynę, prosiły, by 
od wiedzata ich często. 

- Ohl nie znpomnę ° was, ale i wy tak~e musi
cie mnie odwiedzić. 

XVII. 

Radości i smutki. 

Powóz toullył się szybko po tej samej drodze, 
po któl'ej przed rokiem, jechułll Katarzyna z mężew. 
Dzi,'ń ów zburzył cały jej spokój, odnowił trwogi jej 
i niepokoje. Dziś przeei wnie, jechała uspokojoną, peł

na ot.uchy i nadziei. Teraz i RavageUl' nie powinien 
się lękać niczego. 

W SzyBUy w powozie milczeli. Tony i Luuyjan 
pod wpływem radości; Maksym i Jerzy-bólu, który 
ich Elerua pl'zepełniuł. SkOl'O przybyli do Paryza, Ka
tal'zynu zoprollita uprzejmie ~rzyjaciół synów nu wie
czór; ci jednak odmówili stanowczo. Maksym wyn~ó
wit się wizytą jakąś, Jel'zy uhorymi, którzy nań ocze
kiwIIIi. Wyszli z powozu i w milczeniu poszli razem 
d" domu .Jer~e/1:0' Obaj, nie zwierzając się sobie, wIe· 
dzieli llO czują i wspólnie cierpieli. 
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PodnióBł głowę i wpatrzył ~ię badalVozo w Ka-
tarzynę. Pod wzrokiem jego zadrżała znów i znów 
,ze zwykłą Biłą zupanowała nad sobą. 

- Przygląda mi się pan tak u,ważniej ozy wol
no wiedzieć dlaczego? -spytała. 

- Owszem pani. Twarz jej przypomina mi dzi
'Wnie twal'z kobiety, którą kiedyś kochałem. 

- Matkę panny Amelii? 
- Tak, matkę ... matItę ... mojej córki-odrzekł.-

..Ale ... zdaje mi się, że i pani wyduła się ździwioną. 
,spojrzawl!zy na mnie po raz pierwszy. 

- Jeśli mam być Ilzczel'lh tWUI'Z paua przypo
mniała mi także dawnego prF.yjauiela naszego ... przy
jaciela, który oddawnu już nie żyje... Sądzę, że to 
,podobieństwo do miłych nam osób, winno być dobrą 
przepowiednią na przyszłość. Powinniśmy zQ!tać 

przyjaciołmi. Patrz pan, dzieci nosze dują nam dobry 
:przykład. 

W skazała na Tonyego i Amellcę, rozmawIaJą ' 

-eycb ze sobą swobodnie. Fel'Oandcz popatrzył ch \vilę 
na nich i wyroz głębokiego !wutku osiadł na je~o 
;twarzy. Odwróuił się jednak Rzybko ku Katarzynie i 
.zapytał jej z uśmiechem: 

- W szulc mąż pani, to ten sam puedsiębiorca. 
'który całe dzielnice Paryża zubudowy\n? 

- Czyżby go pan Imał? 
- Ze słyszenia tylkoj ule mam nadzioję, że 

wkrótce zaznajomimy się bliżej. 

- Żaluję bardzo, ~e go tu niema, ale \nżno 
zajęuia nie pozwoliły mu wyjeuhaó z domu; z pracą 

Sieroty. 28 
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zżył się tak, że dziś jeszcze pracuje, choć tego już nie
potrzebuje. 

Mówiąc to kłamstwo, Katarzyna z pogardą my
ślałll o mę"u. Rano ' zapI'oponowała mu, by jechał do 
Garches. 

- Za nic w świecie! - odparł jej żywo. - Ty 
rób, jak chcesz; ja czuję, że nie 3niósłbym spokojnie
widoku tych dziewcząt; zmieszałbym się... VVolę po
czekać. 

Bał się znów!.. ilał się cze~o? Czyż nie miała 
racyi wybiegując napI'zeciw niebezpieczeństwu? Czyż 

nie przekonała się, że ono nie istniało? Czyż wszel· 
kie obawy nie piel'zchły wobell rzeczywistości. Tam,. 
w sąsiedniej willi, Lucyjan rozmawiał z Luci}, tra
ktowany przez Leruda, jak najlepszy przyjaciel. Tu 
znów pou jej okiem Amelija j Tony, rozmawiali zo

sobą, jak dawni znajomi. 

Amelka coraz to więcej zachwycała młodego

człowieka. Wychowana w samotności, nie znała ko
kieteryi; wszystko w niej było Pl·awdą i szczeroś\~ią,. 

pełną wdzięku i naturalnej Pl·ostOty. Wypytywała 

Tonyego o jego studyja i zlIjęcia, o sposób życia j . 

chorych, któl'ych pielęgnował w szpitalu. 

- Jeśli znajdę tu biedaków, potl'zebujących poń

skiej pomocy, pozwoli . ich pan do siebie pl'Zysłać? -

Bpytała. 

On słuchał jej, odpowiadając zaledwie na jej py
tania. Od czasu do czasu spoglądał na matkę, jakby 

chciał jej powiedzieć: 

.- Patrz! •. jest równie dobra, juk piękna. 
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zbladła i zachwiała się, jukby miał" upaśó. Lerude 
zlOuszczył brwi, ala uprzejmie podszedł do gościa i 
biorąc go za rękę poprowadził do cÓI·ki. 

- Maksym-rzekt-Mak!1ym (zdaje się, że takie 
przeJstawienie powinno ci wystarczyć), uczeń mój 
nieguyś, dziś mistl'z współzawodniczący ze mllą.-Cól·
ka moja-dodał. - A tel'al!; powiedz mi, zką<l się do
wied&iałeś, że tu mieszkam. 

- Ależ z al·tykułu Lal'chel'a! 

- Tu, ta, ta! .. Nie pleć kochanku. AI·tykuł Lal'o 
chera ty sum pisałeś. Nie złapiesz stul'C!!O wróbla ntl 

plewy!.. 
Maks poczenvieniał. 

- Ale mniejsza o to -kończył Lel'Uue - por.l o 

chujemy się potem. 
- l roześmiał się ser<lecznie. 
Skoro stary umilkł, Lucia podcszta do Maksym:J. 
- Witam pana, juko dawnego i dobrego przy-

jaciela-powiedzillła, wyciągająo ku niemu obie ręce. 

- O tak, pani; najwierniejszego i najlepszego 
p\'Zyjaciela swego. 

Rozmowa stuła się ogólną i popołudnie zeszłl) 

bardzo przyjemnie. Okoto piątej Katarzyna pożegna
ła gospodarza. 

- Juką drogą powracacie panowie? - spytała 

Maksyma i Jel·zego. 

- Mumy powóz, którym rIojedziemy do stacyi. 

- Pojedźcie lepiej z nami. Czus tak piękny. 

Młodzi ludzie, acz niechętnie, zgodzili się na pro
pozycyję K:~tarzyny. 
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